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      Wdość wczesnych godzinach sierpniowego, cichego, niedzielnego popołudnia Tereska Kępińska siedziała przy biurku wswoim pokoju ipatrzyła wokno oczami pełnymi rozpaczy. Za oknem, wsennym upale, trwały nieruchomo zalane słońcem lipy, słoneczniki zwieszały swoje ciężkie, dojrzałe łby, świat wydawał się nasycony latem, spokojny izadowolony zżycia, iposępna rozpacz woczach Tereski nieprzyjemnie kontrastowała ztą rozleniwioną, słoneczną pogodą.


      Wnętrze pokoju kontrastowało znią również. Na biurku, krzesłach ipodłodze trwał wbezruchu potężny śmietnik, składający się wnajwiększej mierze zwytworów przemysłu papierniczego. Puste szuflady biurka były zjednej strony wysunięte, zdrugiej całkowicie powyjmowane; stojący pod ścianą tapczan nieforemnym stosem pokrywały zdjęte zregału książki irozsypane odbitki fotograficzne, zpółki regału malowniczo zwisała imponujących rozmiarów ścierka od kurzu, na środku podłogi zaś stała wielka miednica zwodą, na której smętnie kiwały się dwie gąbki. Całość przywodziła na myśl lęgnący się zchaosu świat, który zatrzymał się wpołowie tworzenia.


      Twórczyni tego obrazu siedziała przy biurku, zbrodą opartą na rękach, ipatrzyła wokno. Wypełniające jej serce iduszę uczucia nie miały nic wspólnego zrozpoczętymi przed południem generalnymi porządkami, anawet pozostawały znimi wwyraźnej sprzeczności. Wwojnie. Generalne porządki zostały podjęte specjalnie po to, żeby zagłuszyć uczucia izaabsorbować myśl, ale nie spełniły zadania. Przegrały haniebnie.


      Tereska poddała się iporzuciła niewdzięczne zajęcie. Siedziała przy niewidocznym niemal spod śmietnika biurku iwzrokiem pełnym udręki patrzyła wokno. Czekała. Czekała tak już trzeci tydzień. Wytrwale, niecierpliwie, wśród zwątpienia inadziei, wnapięciu, zdenerwowaniu ibez przerwy.


      Tereska Kępińska miała szesnaście lat ibyła śmiertelnie, beznadziejnie, rozpaczliwie zakochana...


      Wielka miłość spadła na nią jak grom zjasnego nieba na samym początku wakacji. Było to wjej życiu pierwsze naprawdę poważne uczucie, przy którym wszystkie dotychczasowe całkowicie przestały się liczyć. Wydawało się odwzajemnione, trochę jednak, jej zdaniem, jakby niewyraźnie. Pewne symptomy wskazywały na tak, inne przeczyły im ikazały wątpić we wzajemność, wszystko razem zaś stwarzało atmosferę niepewności idoprowadzało do całkowitego rozstroju nerwowego. Od blisko trzech tygodni czekała na przyobiecaną wchwili rozstania wizytę przedmiotu uczuć, znadzieją, że bezpośredni kontakt coś wreszcie wyjaśni. Odwa tygodnie skróciła pobyt wgórach, wywalczywszy sobie wkrwawej wojnie rodzinnej prawo powrotu do domu izyskawszy opinię młodej osoby niezwykle rozgrymaszonej iźle wychowanej. Zwypiekami na twarzy zdenerwowana pani Marta Kępińska broniła córki, sama usiłując bezskutecznie znaleźć jakikolwiek sensowny powód jej uporu iosobliwej niechęci do górskiego powietrza, ityle na tym zyskała, że cała rodzina postawiła pod znakiem zapytania jakość jej działalności pedagogicznej. Część osób nawet poobrażała się na siebie wzajemnie.


      Do Tereski dodatkowe aspekty sprawy wogóle nie docierały. Wielka miłość była jej wielką tajemnicą iza nic wświecie nie przyznałaby się do niej nikomu. Wracała do domu ogarnięta panicznym lękiem, że uwielbiony mógł już przyjść ztą wizytą ijej nie zastać. Mógł przyjść drugi raz iteż nie zastać. Mógł się zniechęcić! Nie mówiąc już otym, że ileż by wtedy straciła...


      Ateraz, od powrotu, od prawie trzech tygodni, czekała. Liczyła dzwonki udrzwi itelefony. Nie zrywała się zmiejsca, nie biegła otwierać, nie podnosiła słuchawki, tylko zastygała wnapięciu, nadsłuchując bez tchu izbijącym sercem. Od trzech tygodni za każdym razem doznawała zawodu. Mało – zawodu! Za każdym razem zabsolutną pewnością czuła, że to już koniec, że nie zniesie tego już dłużej, nie przetrzyma następnego dzwonka inastępnej godziny oczekiwania. Iczekała dalej.


      Tereska Kępińska wsiąkła zkretesem...


      Generalne porządki wbiurku ipokoju rozpoczynała już czwarty raz. Początek roku szkolnego zbliżał się nieuchronnie idziałający siłą wieloletniego nawyku ocalały fragment świadomości kazał się jakoś do niego przygotować. Miała przy tym nadzieję, że ciężka praca zaabsorbuje ją, zajmie ipozwoli chociaż na chwilę oderwać myśl od tego dręczącego, nieznośnego oczekiwania.


      Nadzieja okazywała się złudna. Za każdym razem wyglądało to tak samo. Tereska przynosiła miskę zwodą, ścierki igąbki, opróżniała szuflady ipółki zchwalebnym zamiarem posegregowania ich zawartości, wyrzucenia rzeczy niepotrzebnych ipoukładania ładnie pozostałych, rozpoczynała pracę, doprowadzała ją do kulminacyjnego punktu, uświadamiała sobie nagle, że porządkowane szpargały nie tylko nic jej nie obchodzą, ale wogóle nie rozumie ich treści, zdoskonałą obojętnością zostawiała je własnemu losowi, siedziała nad imponującym pobojowiskiem kilka godzin, posępnie patrząc wokno, po czym wszystko wpychała na powrót byle jak ibyle gdzie, przekształcając stopniowo własne biurko wcoś wrodzaju zaniedbanej zbiornicy makulatury. Gdyby nie to, że na tapczanie musiała kłaść się spać, aobok biurka musiała przechodzić, prawdopodobnie nie wpychałaby niczego nigdzie.


      Spotkanie zobiektem uczuć wyobraziła już sobie około pięćdziesięciu tysięcy razy. Zniezwykłą starannością wytypowała strój iuczesanie, wjakim powinien ją ujrzeć. Był starszy ocałe trzy lata; tam, na obozie, odnosił się do niej trochę jak do smarkatej, oglądał ją rozczochraną na morskim wietrze, ze skórą złażącą zopalonego nosa, wkostiumie kąpielowym nie najszczęśliwiej dobranym. Teraz powinien zobaczyć wytworną młodą damę, doskonale ubraną, czarującą wdziękiem, spokojną, chłodną iuwodzicielską, doświadczoną iświatową. Teraz powinien dostrzec szeroki wachlarz jej zalet, przytłumionych uprzednio niesprzyjającymi warunkami. Teraz powinien...


      Tak, oczywiście, teraz wszystko powinien, wtym celu jednak przede wszystkim powinien wogóle ją zobaczyć, azatem powinien przyjść izastać ją wdomu odpowiednio przygotowaną.


      Nie pozostawało nic innego, jak tylko czekać. Czekała więc wytrwale, całe dni spędzając wdomu, zdenerwowana do ostateczności, wściekła inieszczęśliwa.


      Tego pięknego, słonecznego popołudnia, ostatniej niedzieli sierpnia, siedziała wdomu sama. Młodszy brat nie wrócił jeszcze zobozu, babcia wyjechała na trzy dni, arodzice udali się do ciotki zwizytą. Tereska odmówiła kategorycznie ize wstrętem uczestnictwa wtej imprezie. Została wdomu, zamieniła swój pokój wrodzaj stajni Augiasza ijak zwykle zastygła przy biurku, patrząc wokno, niezdolna do dalszych, tak rozpaczliwie nieinteresujących wysiłków.


      Gdzieś na dnie jestestwa rodził się bunt. Udręka oczekiwania przekroczyła już wszelkie granice wytrzymałości. Stan ustawicznego, zwysiłkiem ukrywanego przed otoczeniem, napięcia stał się nie do zniesienia. Za wszelką cenę, rozpaczliwie idesperacko, Tereska chciała znaleźć coś, co by wywołało jakąś zmianę, wzbudziło zainteresowanie, zaabsorbowało, oderwało myśl od tego koszmarnego, bezustannego czekania.


      Gdybym mogła się czymś zająć – pomyślała zgnębiona, wnagłym przebłysku przytomności. – Gdybym mogła tak się zmęczyć do ostateczności, tak się uszarpać jak dziki osioł, żeby już nie móc myśleć wogóle oniczym...


      Rozsunęła łokcie na biurku, spychając śmietnik na boki izrzucając na podłogę stary atlas iosiem nowych map luzem. Uświadomiła sobie, że coś spadło, ale nie poświęciła temu najmniejszej uwagi. Tragicznym, nieruchomym wzrokiem zapatrzyła się wodłamany częściowo wielki konar drzewa tuż przed samym oknem. Konar trwał wbezruchu wsłonecznym blasku, aliście na nim zaczęły już żółknąć.


      Przez długą chwilę widok ten nie docierał do jej świadomości inie mówił nic. Apotem nagle spłynęło na nią zbawienne olśnienie.


      Rąbać drzewo! – pomyślała, zrywając się gwałtownie iprzewracając krzesło. – Boże jedyny, przecież mogę rąbać drzewo!!!


      Przedwojenna, jednorodzinna willa miała lokalne centralne ogrzewanie ibardzo stary, przedpotopowy piec osobliwego typu, wymagający bardziej drzewa niż koksu. Przez całą zimę trzeba było rąbać drzewo na opał. Rąbanie drzewa stanowiło jedno znajulubieńszych zajęć Tereski iaż zdziwiła się, że jej to wcześniej nie przyszło do głowy. Teraz, wlecie, drzewo nie było wprawdzie potrzebne, ale przecież mogła narąbać na zapas. Wpiwnicy zpewnością zostały jeszcze jakieś klocki zubiegłego roku, apoza tym jest przecież ta gałąź, odłamana ischnąca, którą należy odpiłować!


      Do rąbania drzewa niezbędne były stare rękawiczki. Gdzie mogły leżeć stare rękawiczki? Ogarnięta jedną tylko myślą, spiesząc się, jakby za chwilę dom miał wylecieć wpowietrze, Tereska otworzyła szafę icałą zawartość górnej półki zrzuciła na ziemię. Następnie wpodobny sposób opróżniła szufladę. Następnie zatrzymała się, zastanowiła przez chwilę iwydobyła rękawiczki zkieszeni starego żakietu, wiszącego wszafie na wieszaku.


      Następnie popędziła na dół. Zpołowy schodów do piwnicy zawróciła na górę ize schowka wkuchni wydobyła potwornych rozmiarów katowski topór. Ztoporem wręku zbiegła do piwnicy, odstawiła go pod ścianę, wyciągnęła ze skrzyni znarzędziami ręczną piłkę imałą siekierkę, iznów popędziła na górę.


      Ogrodowa drabinka okazała się trochę za krótka, Tereska zatem wlazła na drzewo iulokowała się na sąsiedniej gałęzi odrywając przy tej okazji zakład uspódnicy. Zakład był dość duży ioderwany stanowił coś wrodzaju trenu, sięgającego do połowy łydek. Nie zważając na nieistotne drobiazgi, zzapałem przystąpiła do pracy.


      Odłamany konar dał się odpiłować stosunkowo łatwo. Spadł na ziemię, aza nim zsunęła się po drabinie Tereska, nieco podrapana, ze śladami bliskiego kontaktu zkorą na twarzy irękach. Dowlokła konar do mocno posiekanego, brzozowego pnia, popędziła znów do piwnicy izaczęła wynosić na zewnątrz krótkie, bukowe klocki, mętnie myśląc, że przy tej pogodzie przyjemniej jej będzie rąbać na dworze. Wyniósłszy wszystkie, wróciła jeszcze raz po topór, ustawiła sobie pieniek wygodnie, ulokowała na nim pierwszy bukowy klocek izzaciętością ruszyła do ataku.


      Bukowe drewno jest twarde, ale kruche idaje się rąbać dość łatwo. Równe, gładkie drewienka pryskały na wszystkie strony. Ostrze katowskiego topora błyskało wsłońcu, zimowego zapasu ubywało zminuty na minutę, wniepokojącym tempie.


      Nie starczy mi – pomyślała Tereska ztroską. – Ico ja potem zrobię? Piłować ten pagaj na kawałki, czy rąbać, jak jest?


      Rąbała wzapamiętaniu, zfurią wręcz nadludzką. Popołudnie było gorące, topór potwornie ciężki, niektóre klocki sękate, ale Teresce wszystkiego było mało. Otarła brudną ręką pot zczoła, rozmazując ciemną smugę, izdecydowała się rąbać konar, jak jest, bez piłowania. Przez głowę przeleciała jej wątpliwość, czy porąbanie na kawałki całego domu stanowiłoby dostateczny wysiłek, ipoczuła żal, że nie może porąbać przynajmniej drzwi. Ewentualnie klepek podłogowych.


      Wpoprzek. Wszystkie wpoprzek – myślała półprzytomnie inie wiadomo dlaczego mściwie. – Wzdłuż nie sztuka. Tylko wpoprzek...


      Bukowych klocków zabrakło. Zahamowana nagle wrozpędzie Tereska oparła się na rękojeści topora iponuro popatrzyła na swoją ostatnią nadzieję, wielki, rozgałęziony, odłamany konar. Ponownie otarła pot, odgarnęła opadające na twarz włosy, odstawiła topór iudała się do kuchni. Zkuchennej szafki wyciągnęła wielki wór ze starymi, nylonowymi pończochami, których nie wyrzucano, tylko zbierano dla kuzynki, produkującej znich dywaniki. Zwora wywlokła jedną pończochę ipodwiązała sobie wysoko przeszkadzające włosy. Po czym, zniesłabnącą furią, przystąpiła do walki zkonarem.


      Pomniejsze gałęzie dały się odrąbać zniewielkim trudem. Pozostała część najgrubsza, długa na półtora metra, zbyt ciężka na to, żeby ją unieść na toporze, zbyt świeża, żeby łatwo przerąbać ją wpoprzek. Tereska oparła konar jednym końcem na pieńku, przytrzymała go nogą izcałej siły łupnęła wzdłuż. Topór ugrzązł głęboko.


      Czekaj, ty bydlaku – pomyślała, wyszarpując go wręcz znienawiścią – już ja ci dam radę...


      Zajęta głuszeniem dręczących uczuć, nie usłyszała dzwonka ufurtki, po drugiej stronie domu. Furtka była otwarta. Dzwoniący młody człowiek, jasnowłosy, niebieskooki, opalony, nad wyraz piękny, po krótkim namyśle pchnął ją iwszedł do ogrodu. Kierując się odgłosem uderzeń siekiery obszedł dom dookoła, wszedł na podwórze izatrzymał się, zdumiony izaskoczony.


      Spocona, czerwona, umazana korą zdrzewa ikurzem zpiwnicy Tereska, zwłosami podwiązanymi kokardą ze starej pończochy, wspódnicy zoryginalnym, asymetrycznym trenem, wdługich, balowych, niegdyś białych rękawiczkach izkatowskim toporem wręku, postękująca zwysiłku imamrocząca gniewnie inwektywy pod adresem opornego konara, prezentowała sobą widok rzadko spotykany. Długa drzazga odłupała sią wreszcie od najgrubszej części. Uradowana sukcesem ipełna triumfu Tereska zatrzymała się na chwilę, podniosła głowę ioto ujrzała przed sobą przedmiot swoich marzeń, tak długo izutęsknieniem wyczekiwany.


      Czas jakiś żywy obraz trwał nieruchomo wsłonecznym blasku. Zjednej strony przybyły młodzieniec, nieskazitelnie wytworny ielegancki, zdrugiej Tereska, wyglądająca jak ofiara kataklizmu, pomiędzy nimi zaś brzozowy pień iwielka kupa drewna, znatury rzeczy nieruchawego. Młodzieniec oprzytomniał pierwszy. Zwyrazem lekkiego rozbawienia woczach przebrnął przez przeszkody izbliżył się do oniemiałej Tereski.


      –Dzień dobry – powiedział odrobinę drwiąco. – Jak się miewasz? Czy dobrowolnie oddajesz się tej gimnastyce?


      Do świadomości Tereski zwolna izpewnymi oporami docierał obraz, na który patrzyła. Usłyszawszy dźwięk głosu pojęła, że nie ma halucynacji. Jeszcze przez chwilę nie wierzyła własnym oczom iwłasnemu szczęściu, następnie zaś poczuła, że zachodzą wniej dziwne zjawiska fizjologiczne. Krew odpłynęła do nóg, serce podeszło do gardła, po czym wszystko uległo odwróceniu. Krew gwałtownie wróciła do głowy, serce natychmiast zaczęło bić gdzieś wokolicy kolan. Zajęta opanowywaniem tych zmian wdziałaniu organów wewnętrznych, nie była wstanie odpowiedzieć na nieskomplikowane pytanie gościa. Stała nieruchomo, zszeroko otwartymi oczami ikatowskim toporem wręku, wpatrując się bezmyślnie wswoje szczęście.


      Młody człowiek uśmiechnął się pobłażliwie inieco bardziej drwiąco.


      –Odezwijże się – zaproponował. – Nie poznajesz mnie czy co? Czy może trafiłem zwizytą nie wporę?


      Treść jego słów oczywiście nie dotarła do Tereski, ale to nie miało najmniejszego znaczenia. Wzupełności wystarczał sam dźwięk. Znajwiększym wysiłkiem zdobyła się na mglistą myśl, że chyba powinna się odezwać. Tak, bezwzględnie musi się odezwać, ito wmiarę możności inteligentnie, inaczej bowiem on się domyśli, co się dzieje ico ona przeżywa...


      –Skąd się tu wziąłeś? – spytała słabo, niejasno zdając sobie sprawę, że chyba to nie jest to, co należało powiedzieć. – Trafiłeś?


      –Ależ skąd – odparł młodzieniec zironią ibez namysłu. – Widzisz przecież, że błądzę po manowcach.


      Wtym momencie Teresce wróciło nieco poczucia rzeczywistości. Nagle uświadomiła sobie swój wygląd isłabo jej się zrobiło na myśl, jakie wrażenie musiała wywrzeć na upragnionym gościu. Nie tak wyobrażała sobie chwilę powitania!


      Świadomość tego, co powinna teraz zrobić, otumaniła ją do reszty. Musi się natychmiast umyć, ubrać, uczesać, zaprosić go gdzieś, żeby te wszystkie czynności przeczekał, zatrzeć jakoś to pierwsze okropne wrażenie, wykrzesać zsiebie jakieś walory umysłowe, przyjąć go wogóle, opanować tę dziwną kotłowaninę wśrodku, opanować ogarniające ją nerwowe drżenie iposzczękiwanie zębami... Ogrom powinności sprawił, że Tereska kompletnie straciła głowę.


      –Chodź – powiedziała półprzytomnie ipośpiesznie. – Idziemy do domu!


      Odwróciła się, przelazła przez drewno istanowczo podążyła wkierunku kuchennego wyjścia, nie wypuszczając zręki topora. Jej kłopotliwe szczęście po chwili wahania ruszyło za nią, protestując:


      –Po co do domu, na Boga, zostańmy wogrodzie, jest taka piękna pogoda, co ty wyprawiasz, nie przywitałaś się nawet ze mną.


      Do Tereski nadal nic nie docierało. Nie oglądając się, weszła do domu, wbiegła na schody iotworzyła drzwi do swojego pokoju. Wpołowie otwierania uprzytomniła sobie nagle, co zostawiła za sobą, kiedy wybiegała rąbać drzewo.


      Święci pańscy – pomyślała ze zgrozą.


      Na moment zastygła wpółotwartych drzwiach, po czym cofnęła się gwałtownie izcałej siły weszła obcasem na nogę młodzieńcowi, który znalazł się właśnie tuż za nią. Drwiący uśmieszek wmgnieniu oka znikł zjego pięknej twarzy. Znieartykułowanym charknięciem chwycił się za uszkodzoną kończynę, całym wysiłkiem woli starając się powstrzymać od podskakiwania na drugiej. Tereska przeraziła się nieomal śmiertelnie.


      –Boże! – krzyknęła tragicznie. – Okropnie cię przepraszam! Skąd miałam wiedzieć, że tu jesteś!


      –Nie szkodzi, nie szkodzi – warknął niewyraźnie. – Jasne, do tej pory jeszcze mnie nie zauważyłaś...


      Treść jego słów Tereska znów niejako przeoczyła. Nie miała teraz czasu zwracać na nią uwagi. Usiłowała koniecznie coś zrobić, pomóc mu, gdzieś go posadzić, przy czym wusiłowaniach tych wydatnie przeszkadzał jej piastowany cały czas topór. Młody człowiek wydarł ramię, za które próbowała wlec go po schodach, iusiadł na stopniu.


      –Zostaw mnie – powiedział mało uprzejmym tonem. – Poczekam tu, aż odpracujesz te jakieś swoje dziwne obowiązki iznajdziesz wolną chwilę. Może mi się uda uniknąć ucięcia nogi tym katowskim narzędziem. Pośpiesz się, złaski swojej, bo nie mam zbyt wiele czasu.


      Tereska bez słowa skoczyła do swego pokoju. Topór położyła na biurku. Po jakiego diabła ja to tu przyniosłam? – przemknęła jej przez głowę pierwsza trzeźwiejsza myśl. Nie wdając się wszczegółową analizę swoich poczynań zdarła zwieszaka sukienkę, chwyciła pantofle iwybiegła do łazienki.


      –Zaraz wracam! – zawołała wprzelocie. – Zaczekaj chwileczkę!


      Włazience spojrzała wlustro ipoczuła gdzieś wewnątrz nieprzyjemne gorąco. Oprócz plam, smug iróżnych kresek na całej twarzy, pod nosem najwyraźniej wświecie miała wymalowane wspaniałe czarne wąsy. Nos lśnił oślepiającym, czerwonym blaskiem. Związane pończochą włosy utworzyły na środku dziwaczny przedziałek, zktórym było jej wyjątkowo nie do twarzy. Opanowując rozpaczliwie osłabienie wkończynach, odkręciła kran nad wanną, chwyciła mydło znad umywalki igwałtownie odwróciła się ku wannie, gdzie miała większą swobodę ruchów. Umywalka była mała idość niewygodna. Mydło wyśliznęło jej się zręki iwpadło do miski klozetowej.


      No, to koniec... – pomyślała półprzytomnie. Wułamku sekundy przypomniała sobie, że wcałym domu nie ma innego mydła, że przy wczorajszej przepierce został zużyty cały proszek ireszta płatków mydlanych iże jedyne, co zostało, to proszek do szorowania garnków iług do mycia podłogi wpiwnicy. Ponadto po proszek do garnków iług musiałaby zejść na dół iznów wtym stanie przechodzić obok niego...


      Przez długą chwilę Tereska, jak uosobienie skamieniałej rozpaczy, klęczała przed sedesem, wpatrując się tragicznym wzrokiem wleżące głęboko na dnie syfonu mydło. Potem przeleciało jej przez głowę, że nie ma ratunku, że nie umyje się aż do jutra, że jutro będzie musiała wtakim stanie, jak jest, wyjść na ulicę, udać się do sklepu albo do kiosku... Apotem ze straszliwą desperacją zamknęła oczy, sięgnęła ręką iwyłowiła mydło.


      Pech – myślała rozpaczliwie, czesząc się ipudrując lśniący nos. – Cholerny pech! Dlaczego kiedy indziej wszystko gra, ateraz nagle zidiociało? Boże, to przeznaczenie, beznadziejne, czy ja muszę być taką kretynką?


      Półprzytomna ze zdenerwowania izprzejęcia, równocześnie zgnębiona, zrozpaczona iniebotycznie szczęśliwa, zbijącym sercem, śpiesząc się szaleńczo iusiłując opanować przypływy owego osłabienia wrękach inogach, upuściła krem do opalania, zrzuciła zpółeczki buteleczkę zczystą benzyną, która stłukła się ujej stóp, istrąciła do wanny kubki, szczotki ipastę do zębów. Zmieniając pantofle zauważyła, że ma kompromitujące brudne nogi. Musiała je umyć. Czas leciał nieubłaganie, awoń rozlanej benzyny przenikała wszystko.


      –Bogusiu, okropnie cię przepraszam – powiedziała ze skruchą, wychodząc wreszcie złazienki. – To chyba strasznie długo trwało, ale musiałam się umyć. Jak się czujesz?


      Boguś siedział na stopniu, trzymając się za nogę, znieodgadnionym wyrazem twarzy. Spojrzał na Tereskę ipociągnął nosem.


      –Perfumy masz dość oryginalne – zauważył krytycznie, krzywiąc się nieco. – Trzeba przyznać, że czas wizyty uciebie spędza się raczej nietypowo. Szkoda, że muszę już iść.


      Noga przestała go już prawie boleć, ale był zły na Tereskę. Wstąpił do niej tylko na chwilę, tak sobie, korzystając zokazji, że znalazł się wtej okolicy. Ciekaw był trochę, wjakim stopniu ona go pamięta. To całe zamieszanie zirytowało go nad wyraz, na domiar złego ta noga, wplanach wieczoru miał tańce...


      Wstał ze stopnia ispróbował stanąć. Wydawało się, że jest wporządku.


      –Szkoda, że muszę już iść – powtórzył zuprzejmym żalem.


      Tereska dopiero teraz zrozumiała, co on mówi, izabrakło jej tchu.


      –Jak to? Dlaczego musisz? – spytała zdławionym głosem. – Przecież ledwo przyszedłeś! Zejdziemy na dół, pokażę ci ogródek, nie powiedziałeś mi jeszcze, co ztwoimi studiami? Jesteś przyjęty?


      Boguś zaczął schodzić ze schodów.


      –Nie wiem jeszcze, możliwe, że będę musiał jechać do Wrocławia, bo wWarszawie są trudności. Brak miejsc. Staram się załatwić, ale nie wiem, czy mi się uda.


      Tereska schodziła za nim na uginających się nogach.


      –Benzyna mi się wylała – powiedziała półprzytomnie. – Wszystko spadło. Chodź do ogrodu. Akiedy będziesz wiedział? – Wśrodku robiło się jej zimno icoś ją zaczynało dławić wgardle. Ledwo przyszedł, ajuż chce iść... Nie, to nie oto chodzi. Do Wrocławia... Miałby wyjechać do Wrocławia?! To potworne!


      –Nie wiem, wtych dniach się chyba rozstrzygnie – powiedział Boguś ispojrzał na zegarek.


      –Mam zdjęcia – powiedziała Tereska pośpiesznie. – Te zobozu, już gotowe. Chcesz obejrzeć? Zaraz ci przyniosę!


      –Nie teraz – odparł Boguś stanowczo. – Następnym razem. Śpieszę się, wpadłem tylko na chwilę, żeby cię odnaleźć. Tak sobie myślałem, że chyba już jesteś, bo niedługo szkoła się zacznie.


      –Otym Wrocławiu... Powiesz mi? Jak się dowiesz?


      –Jasne, że powiem. No, pożegnaj się ze mną chociaż, skoro przywitanie już przepadło.


      Objął Tereskę lekko imusnął ustami jej policzek, po czym natychmiast odsunął ją od siebie, woń benzyny bowiem buchnęła na niego ze zdwojoną siłą. Tereska zbladła ze szczęścia, wszelkie myśli wywietrzały jej zgłowy, usiłowała coś powiedzieć, ale przez długą chwilę było to niewykonalne. Boguś obejrzał ją zuwagą.


      –Nieźle wyglądasz – zauważył łaskawie. – Chociaż muszę przyznać, że nie lubię kobiet au naturel. Lubię kobiety dobrze zrobione, zdopracowaną twarzą. Ciao, ragazza, opuszczam cię chwilowo. Czy jest tutaj jakieś inne wyjście, czy też trzeba się przedzierać przez tę drewutnię?


      Niewiele brakowało, aTereska jako jedyne wyjście wskazałaby mu okno. Zdobyła się na herkulesowy wysiłek iotworzyła drzwi frontowe.


      –Kiedy przyjdziesz? – spytała tonem, wktórym, wbrew jej staraniom, dźwięczało namiętne błaganie. – Żebym znów nie musiała...


      Omal nie dodała „tak beznadziejnie czekać”, ale udało jej się jakoś od tego powstrzymać.


      –... przebierać się wostatniej chwili – dokończyła, wyraźnie czując, że to również brzmi nie najwłaściwiej. Zrobiło jej się jakby trochę niedobrze.


      –Nie wiem, możliwe, że wprzyszłym tygodniu – odparł Boguś zroztargnieniem, idąc wkierunku furtki. – Po pierwszym. Ewentualnie zorientuję się, jak moje sprawy, zadzwonię izaproszę cię na lody. Numer znajdę sobie wksiążce telefonicznej.


      –Przecież ci dałam mój numer!


      –Zgubiłem gdzieś kalendarz. Nie szkodzi. No, do zobaczenia, moja miła!


      Oddalił się, aTereska została wfurtce. Na rogu ulicy obejrzał się ipomachał jej ręką.


      Zupełnie zielona – myślał pobłażliwie, idąc do przystanku autobusowego. – Niewyrobiona szczeniara itrochę histeryczka. Żeby nie te oczy ita figura, noga moja by tam więcej nie postała...


      Moja miła... – myślała wupojeniu Tereska, wracając powoli ścieżką od furtki. – Powiedział: moja miła... Do zobaczenia... Moja miła...


      Weszła do domu, zamknęła za sobą drzwi ioparła się onie.Nie chciał oglądać zdjęć. Powiedział, że następnym razem. To znaczy, że przyjdzie następnym razem. Nie przychodził, bo myślał, że jeszcze jej nie ma. Ateraz już przyjdzie, przyjdzie, przyjdzie. Nie obejmuje się byle kogo na ulicy. Powiedział: moja miła.


      Stała oparta odrzwi inapawała się swoim szczęściem. Po bardzo długiej chwili upojenia wjej sercu zaczęło przygasać. Najpierw zmąciło się lekko, potem jakby pękło, apotem zamieniło się wwulkan niepokoju. Mrok padł na jej duszę ina oświetlony zachodzącym słońcem przedpokój, na który patrzyła niewidzącym wzrokiem. Dlaczego właściwie tak się śpieszył? Skoro już przyszedł, skoro ją zastał, skoro ciągle trwa ciche, niedzielne popołudnie... Dlaczego nie chciał zostać dłużej? Nie wykazywał entuzjazmu, był wręcz niezadowolony, patrzył na nią jakoś krytycznie... Pewnie, zraził się! No pewnie, zachowała się jak skończona kretynka!


      Poczuła, że jest jej zwyczajnie niedobrze, wielka dynia zaczęła dławić ją wgardle iogarnął ją wstręt do samej siebie. Poczuła, że się niechybnie udusi, jeśli natychmiast nie podzieli się zkimś tym okropnym, cudownym, tak przerażająco skomplikowanym przeżyciem. Zemdleje, pęknie albo zacznie tłuc głową ościanę.


      Jedyną osobą na świecie, zktórą można się było podzielić tak tym, jak iinnymi przeżyciami, była Okrętka, ukochana przyjaciółka Tereski. Okrętka chyba jeszcze nie wróciła ze wsi...


      Okrętka nie było to oczywiście imię nadane zokazji chrztu, lecz zdrobnienie imienia Alina. Rzecz została załatwiona wszkole, gdzie drogą naturalnych skojarzeń do pospolitego zdrobnienia Linka, Lina dodano „okrętowa”. Imię „Lina okrętowa” było zbyt długie iniewygodne, iwskrócie wyszła ztego Okrętka. Nastąpiło to tak dawno temu, że sama Okrętka zapominała niekiedy, jak ma naprawdę na imię.


      Okrętka miała wrócić zwakacji wostatnich dniach miesiąca ina dobrą sprawę powinna była jeszcze siedzieć na wsi. Można było spodziewać się jej pojutrze. Tereska wiedziała otym, wiedziała, że Okrętki nie ma, że nikogo nie zastanie, ale pchająca ją do zwierzeń siła była tak przemożna, że wbrew oczywistości postanowiła sprawdzić. Określenie „postanowiła” jest niewłaściwe. Nic nie postanawiała, tylko zwyczajnie nie myśląc inie zastanawiając się, odwróciła się iwybiegła zdomu, zatrzaskując za sobą frontowe drzwi.


      Okrętka mieszkała na peryferiach miasta wprowizorycznym, murowanym baraku, stanowiącym coś wrodzaju dwupokojowych domków jednorodzinnych, przeznaczonych do rozbiórki. Mieszkańcy baraku już od trzech lat lada tydzień mieli dostać prawdziwe mieszkania ijuż od trzech lat żyli watmosferze tymczasowości.


      Oczekiwanie na tramwaj czy autobus było wtej chwili absolutnie ponad siły Tereski. Popędziła do przyjaciółki drogą na przełaj, przez pola, bezdroża iogródki działkowe, wokolice dworca kolejowego na Służewie. Była tak pewna, że Okrętka jeszcze nie wróciła iże wizyta uniej jest całkowicie pozbawiona sensu, że na widok otwartych drzwi inie rozpakowanych bagaży Tereska osłupiała ze zdumienia iniemal zapomniała, po co przyszła.


      –Co za szczęście, że jesteś! – wykrzyknęła zbezgraniczną ulgą. – Myślałam, że cię nie ma! Kiedy przyjechałaś?


      Okrętka, widząc Tereskę, ucieszyła się nadzwyczajnie ipomyślała, że przywiodła ją chyba telepatia.


      –Przed chwilą – odparła. – Widzisz, co się tu dzieje. Dobrze, że jesteś, bo inaczej musiałabym jeszcze do ciebie lecieć zkiszką. Pomóż mi!


      Spośród paczek, tobołów iwalizek wywlokła zwysiłkiem jakiś wielki wór. Uszczęśliwiona izachwycona radosną niespodzianką Tereska nie zrozumiała wprawdzie jej wypowiedzi, ale natychmiast przyszła zpomocą.


      –Co to jest? Słuchaj, muszę ztobą zaraz porozmawiać! To miękkie? Co ty masz zamiar ztym zrobić? Zostaw to, musisz się ztym szarpać? Chodźmy stąd!


      –Nie mogę, muszę pomóc mamusi. Zabierz ten koszyk... Ostrożnie, to jajka! Czekaj, pomożesz mi to zanieść.


      –Aco to wogóle jest?


      –Pierze. Dla jednej pani. Ona tu mieszka niedaleko. Pomogę mamusi rozpakować ipotem pójdziemy ztym pierzem. Izjajkami. Ize śmietaną. Izmasłem.


      Tereska zpowątpiewaniem przyjrzała się tobołom, apotem Okrętce. Proza życia wdzierała się brutalnie iobrzydliwie wpoezję uczuć.


      –Izczym jeszcze? – spytała zgryźliwie. – Zmlekiem, zserwatką, ze słoniną, zkiełbasą? Całego wołu dla tej pani nie przywiozłaś?


      –Zkiełbasą, tak – przyświadczyła Okrętka półprzytomnie, usiłując rozplątać gruby sznur. – Cholera, jak ten głupi Zygmunt to zaplątał... Daj mi coś! Złamałam sobie paznokieć!


      –Przetnij – poradziła niecierpliwie Tereska.


      –Wykluczone, to sznur od bielizny.


      –No to co? Zawiążesz potem supeł.


      –Nie można, przecież ci mówię, że to sznur od bielizny!


      –To co ztego, na litość boską?! Sznur od bielizny nie może mieć supła?!


      –Nie może.


      –Dlaczego?


      –Nie wiem. Ale nie może. Daj coś sztywnego. Gwóźdź, drut, cokolwiek.


      –Linka, przełóż tu nasze jajka – powiedziała pani Bukatowa, zaglądając do sieni zkobiałką wręku. O, Tereska! Skąd się tu wzięłaś? Dobry wieczór. Znalazłaś się jak na zawołanie, przywiozłam kaszankę ze wsi, weźmiesz dla twojej mamy.


      Okrętka wydarła swojej matce kobiałkę zręki iwepchnęła ją Teresce, której udało się wreszcie rozplatać sznur od bielizny.


      –Przełóż tu jajka. Czterdzieści... nie, pięćdziesiąt, nie, mamusiu, ile dla nas?


      –Pięćdziesiąt. Walizkę zostaw, ja rozpakuję.


      Tereska poczuła się zniecierpliwiona.


      –Święta Madonno, czyście ograbiły bogatego chłopa?! Po jakiego diabła tyle tego?! Całe gospodarstwo rolne! Cóżeś taka schetana, piechotą szłaś całą drogą ztym wszystkim czy co?!


      –Aco ty myślisz? Wyobrażasz sobie tę podróż? Ztymi tobołami! Izprzesiadką! Wszyscy ludzie jadą do Warszawy, wpociągu piekło nie ztej ziemi! Nie było innego, tylko osobowy!


      –To po co to było wozić?


      –Bo wszystko świeże – powiedziała Okrętka stanowczo. – Wmieście tego nie dostaniesz. Taka kaszanka to bywała przed wojną, ajajka prosto od krowy. Apierze zprawdziwych gęsi. Czekaj, trzeba wyjąć śmietanę dla tej pani...


      Tereska zrezygnacją uznała, że musi się poddać. Okrętka nie oprzytomnieje, dopóki nie skończy się to pandemonium zbagażami. Nie pozostało jej nic innego, jak tylko wziąć wtym udział, żeby krócej trwało. Rozpierające ją uczucia nie chciały jednakże czekać imusiały się zacząć uzewnętrzniać.


      –Był Boguś – powiedziała zpozorną obojętnością, przytrzymując dużą torbę.


      Okrętka, która na obozie była świadkiem początków romansu, upuściła paczkę zkiełbasą.


      –Co? OBoże, zdenerwowałam się! – powiedziała niespokojnie. – Ico?


      –Właśnie nie wiem – odparła Tereska, równocześnie promienna izgnębiona.–Muszę ztobą otym porozmawiać. Dzisiaj był. Dopiero co poszedł.


      –Jak to, dopiero dzisiaj? Myślałam, że już dawno! Czekaj, to pierze do góry nogami, bo inaczej się rozleci...


      Nawet najgorsze udręki miewają jakiś kres. Obarczone tobołami Okrątka iTereska udały się do mieszkającej wpobliżu sąsiadki. Przekazały produkty. Wróciły. Tereska dostała wielki kawał kaszanki, który przyjęła znajdoskonalszą obojętnością, wyłącznie dla świętego spokoju. Okrętka postanowiła odprowadzić przyjaciółkę. Następnie Tereska odprowadziła Okrętkę. Następnie Okrętka Tereskę...


      –Bo ty jesteś dziwnie głupia – powiedziała zniezadowoleniem, usłyszawszy relację zwydarzeń. – Nie wiem, co to jest, ale jak ci się ktoś kompletnie nie podoba iwogóle masz go wnosie, to jesteś taka zachwycająca, że aż się niedobrze robi. Inteligentna iuwodzicielska, iBóg wie co. Aprzy Bogusiu wyraźnie idiociejesz. Już na obozie to zauważyłam, tylko nie zdążyłam ci powiedzieć. Na początku byłaś do rzeczy, apotem wyraźnie zgłupiałaś.


      –Imyślisz, że on to też zauważył? – spytała Tereska ztroską.


      –Ślepa krowa by zauważyła. Chyba że sam zidiociał tak samo; nie chcę cię martwić, ale nie wydaje mi się... Ale znów zdrugiej strony może to ilepiej, że nie zastał cię siedzącą wkącie ze zmartwionym wyrazem twarzy, tylko przy tym rąbaniu.


      –Może ilepiej – zgodziła się Tereska, która dopiero teraz zaczęła jasno dostrzegać, jak powinna była się zachować, co zrobić ico powiedzieć.


      –No tak, nie wyszło ci najlepiej. Ale uważam, że przesadnie się przejmujesz. Uważam, że to on się powinien przejmować.


      –Możliwe, ale po nim nie widać, żeby się przejmował – mruknęła Tereska inagle zatrzymała się, posępnie patrząc na Okrętkę. Po krótkiej chwili dodała zdeterminacją: – Powiem ci prawdę. Moim zdaniem, on to sobie kompletnie lekceważy!


      –Przesadzasz – powiedziała Okrętka niepewnie.


      Zatrzymała się również, przyglądając się Teresce, ipomyślała, że ona za to przejmuje się stanowczo nadmiernie. Jej zdaniem Tereska była śliczna iszalenie atrakcyjna ito on przez nią powinien się denerwować, szarpać ipopadać wniepokój irozterkę, anie ona przez niego. Tereska jednak miała emocjonalny stosunek do wszelkich zjawisk iskutki tego były opłakane.


      –Nie przesadzam! – oświadczyła gniewnie. – Spójrzmy prawdzie woczy. Mnie na nim zależy, ajemu na mnie nie!


      –To wybij go sobie zgłowy.


      –Oszalałaś chyba! Teraz, jak się pokazał?


      Nie zdając sobie sprawy ztego, co czynią, zawróciły iskierowały się ku domowi Okrętki. Potem znów zawróciły iskierowały się ku domowi Tereski. Słońce już zaszło imrok pogłębiał się coraz bardziej.


      Państwo Kępińscy wrócili zwizyty uciotki Magdy dość wcześnie, około ósmej. Nie spodziewając się niczego złego otworzyli zamkniętą furtkę, otworzyli zatrzaśnięte drzwi iweszli do domu. Pan Kępiński udał się na górę, do łazienki, apani Marta do kuchni. Już na progu potknęła się owielki wór ze starymi pończochami, którego część zawartości była wywleczona. Jeszcze jej to nie zaniepokoiło, ale wchwilę potem zauważyła, że drzwi do ogrodu są na oścież otwarte. Wyjrzała izobaczyła stos rozwalonego drzewa igałęzi, nie zobaczyła natomiast córki, którą spodziewała się tam zastać. Zgóry przechylił się przez poręcz pan Kępiński.


      –Czy jest tam Tereska? – zawołali obydwoje do siebie równocześnie.


      Wtej sytuacji odpowiedź była zbędna. Pani Marta rzuciła wezwanie wgłąb ogrodu. Pan Kępiński wydawał się nieco zaskoczony.


      –Co tam się stało wtej łazience? – spytał zlekkim niesmakiem. – Wszystko porozrzucane iokropnie śmierdzi benzyną. Wiesz coś otym?


      Pani Marta poczuła niepokój.


      –Gdzie Tereska? Powinna przecież tu być! Drzwi do ogrodu były otwarte. Jaka benzyna?


      Pośpieszyła na górę izajrzała do łazienki. Pasta do zębów, kubki iszczoteczki poniewierały się wwannie. Podłoga usłana była odłamkami szkła. Wkącie leżał ręcznik ijakieś szmaty, wktórych rozpoznała roboczą odzież swej córki. Wszystko intensywnie śmierdziało benzyną.


      –Na litość boską, co to znaczy?! Drzwi otwarte, na podwórzu pełno drewna, worek ze szmatami rozwalony na środku mieszkania... jakaś katastrofa... Gdzie Tereska?!


      Pchnięci gwałtownie rosnącym niepokojem państwo Kępińscy zgodnie rzucili się do pokoju córki. Oczom ich przedstawił się widok straszliwy. Wnętrze pokoju wyglądało jak po przejściu wroga lub też trąby powietrznej, biurko iszafa były całkowicie wybebeszone, aco najgorsze, na samym wierzchu spoczywał potworny, katowski topór.


      Pani Marta poczuła, że robi jej się słabo. Znatury była dość nerwowa, miała żywą wyobraźnię iwprzewidywaniach zawsze brała pod uwagę wszystko najgorsze.


      –Porwali ją – wyszeptała ochryple – dzwoń po milicję!


      Pan Kępiński nie widział żadnego powodu, dla którego ktokolwiek miałby porywać któreś zjego dzieci, ale poczuł się zlekka oszołomiony. Niektóre części domu istotnie wyglądały tak, jakby toczyła się tam jakaś walka, aTereski najwyraźniej wświecie nie było.


      –Trzeba sprawdzić – powiedział, zbiegając pośpiesznie ze schodów. – Nie denerwuj się, zajrzę do piwnicy...


      –Dzwoń po milicję! – krzyknęła jego żona rozpaczliwie.


      Szczęśliwym trafem przed trzema miesiącami pan Kępiński występował jako świadek wpewnej drobnej sprawie iznał osobiście dzielnicowego, zktórym utrzymywał wowym okresie ożywione iprzyjacielskie kontakty. Szczęśliwym też trafem dzielnicowy był właśnie wswoim miejscu pracy, gdzie nie działo się nic szczególnego, nie było nic pilnego do roboty, więc mógł zatem natychmiast sam przyjechać.


      –Niech pan popatrzy – powiedział dramatycznie, zarażony zdenerwowaniem żony, pan Kępiński, otwierając drzwi do pokoju Tereski. – Niech pan popatrzy – dodał, otwierając drzwi do łazienki – iniech pan powącha!


      –Adrzwi do ogrodu zastaliśmy na oścież otwarte – wyszeptała pani Marta zdławionym głosem.


      Dzielnicowy przyjechał radiowozem wasyście kierowcy ijednego pracownika. Okiem fachowca obrzucił wszystkie niepokojące szczegóły, ostrożnie, acz dokładnie, obejrzał topór, nie znalazł na nim śladów zbrodni icoś mu zaczęło nie pasować.


      –Amatorzy – stwierdził zpowątpiewaniem. – Działali chyba trochę nietypowo...


      Na podstawie dostrzegalnych danych wkilka minut odtworzono wydarzenia, jakie niewątpliwie musiały tu mieć miejsce. Złoczyńcy najwidoczniej czegoś szukali, zapewne pieniędzy. Topór przynieśli zzamiarem ucięcia głowy Teresce, możliwe jednak, że chcieli ją tylko przestraszyć. Prawdopodobnie zamierzali też podpalić dom, na co wskazuje przygotowane na podwórku drewno opałowe ibenzyna włazience, iznieznanych przyczyn zrezygnowali ztego zamiaru. Pieniędzy szukali wpokoju Tereski iwworze ze starymi szmatami...


      –Ależ ja nie mam żadnych pieniędzy! – zaprotestował pan Kępiński zrozpaczliwym jękiem.


      –Możliwe – zgodził się dzielnicowy. – Ale oni myśleli, że pan ma.


      Nie znalazłszy pieniędzy, porwali Tereskę zzamiarem wymuszenia okupu. Było to jedyne logiczne wyjaśnienie sytuacji.


      Pan Kępiński chwycił się za głowę. Pani Marta bezsilnie opadła na najbliższe krzesło, kryjąc wdłoniach pobladłą twarz. Dzielnicowy wzadumie rozglądał się wokół irozmyślał nad tym, czy wezwać ekipą śledczą iprzystąpić do drobiazgowego badania śladów, czy też raczej pójść drogą wywiadów iprzesłuchań.


      Na tę właśnie chwilę trafiła Tereska, którą Okrętka odprowadzała stanowczo po raz ostatni. Okrętka niosła paczkę zprzedwojenną kaszanką, którą wferworze konwersacji przekazywały sobie wzajemnie, nie zdając sobie nawet ztego sprawy. Razem zkaszanką Okrętka wróciłaby zapewne do domu, gdyby nie to, że obie nagle ujrzały przed domem Tereski radiowóz milicyjny. Zdziwiły się nieco.


      –Przecież Januszka nie ma? – powiedziała Tereska, dla której obecność brata byłaby całkowitym wytłumaczeniem obecności milicji. – Wraca dopiero jutro.


      –Może się coś stało? – zaniepokoiła się Okrętka izrezygnowała znatychmiastowego powrotu do siebie.


      Weszły do willi, ujrzały milicję ipoczuły się zaintrygowane. Wtym samym momencie pan Kępiński dostrzegł córkę.


      –Tereska!!! – krzyknął radośnie, zniewymowną ulgą.


      Przez długą chwilę Tereska zupełnie nie mogła zrozumieć, dlaczego wszystkie obecne osoby rzuciły się na nią, dlaczego jej matka szlocha, chwiejąc się wprogu pokoju, dlaczego dzielnicowy zadaje dziwaczne pytania iwogóle skąd to niezwykłe zamieszanie. Nic nadzwyczajnego przecież nie zrobiła...


      –Tereska... Co to było...? Dlaczego...? – szeptała pani Marta przerywanym głosem.


      –Dziecko, co tu się stało, co to znaczy?! – wykrzykiwał pan Kępiński.


      –Czy pani uciekła? – pytał zzainteresowaniem dzielnicowy.


      –Nie – powiedziała Tereska, całkowicie ignorując pytania rodziców. – Na razie jeszcze nie. Czy już powinnam uciec?


      Dzielnicowy miał dużo do czynienia zmłodzieżą, nie zdziwił się zatem iod razu odzyskał trzeźwość umysłu.


      –Nie wiem – powiedział. – To zależy od różnych czynników. Szkoła, zdaje się, jeszcze się nie zaczęła. Gdzie pani była?


      –Co się tu działo wtym domu?! – dopytywał się zuporem iwzdenerwowaniu pan Kępiński. – Dlaczego to wszystko tak zostało? Gdzie byłaś?!


      –UOkrętki – odparła Tereska zgodnie zprawdą, aOkrętka odruchowo kiwnęła głową.


      –Ale dlaczego? Dlaczego?


      Tereska uświadomiła sobie mgliście, że wychodziła zdomu tak jakoś jakby nagle. Możliwe, że zapomniała zamknąć drzwi albo coś wtym rodzaju. Stan, wjakim się znajdowała, najzupełniej ją usprawiedliwiał, ale nie będzie przecież obcym ludziom, ani tym bardziej rodzinie, zdradzała swoich intymnych przeżyć! Trzeba to chyba jakoś uzasadnić...


      Poczuła, że Okrętka wpycha jej do ręki paczkę zkaszanką.


      –A! – powiedziała zożywieniem. – Po kaszankę. Przyniosłam świeżą kaszankę, jak przed wojną. Okrętka właśnie wróciła ze wsi.


      Przeistoczenie bandyckiego napadu wdostawę świeżej kaszanki na długą chwilę odebrało wszystkim głos. Okrętka uznała za stosowne się wtrącić.


      –Moja mamusia przywiozła ze wsi – powiedziała niepewnie. – Jajka ikiełbasę, ipierze. Wszystko świeże, prosto z... prosto z...


      –Zkrzaka – podpowiedziała Tereska mimo woli.


      –Zkrzaka – zgodziła się Okrętka.


      Na krótki moment zrozumienie tego czegoś, co wogóle zaszło, wszystkim wydało się całkowicie nieosiągalne. Panu Kępińskiemu topór skojarzył się zpierzem iprzed oczyma duszy błysnął mu obraz stada gęsi zuciętymi łbami. Pomyślał sobie, że podobno dziewczynki wtym wieku zawsze były dziwne, ale obecnie ta ich dziwność przekracza wszystko. Pani Marta nagle odzyskała siły.


      –Co tam się dzieje wtwoim pokoju? – spytała mniej surowo, abardziej rozpaczliwie. – Wiał tajfun, czy szukałaś czegoś?


      –Robiłam porządki wbiurku – odparła Tereska niechętnie inagle przypomniała sobie, że szukała rękawiczek. – Iwogóle wcałym pokoju. Jeszcze nie skończyłam.


      –Siekierą? – spytał niedowierzająco dzielnicowy.


      –Co? – zdziwiła się Tereska. – Dlaczego siekierą?


      Okrętka się również zdziwiła ispojrzała na Tereskę zżywym zainteresowaniem, bo przez cały czas osiekierze wogóle nie było mowy.


      –To co ten topór robi uciebie? – zdenerwowała się pani Marta.


      –Jaki topór? A, rąbałam drzewo.


      –Dziecko, wyjaśnij nam to jakoś dokładniej – poprosił pan Kępiński, który wprawdzie postanowił się nie wtrącać, będąc zdania, że do niego należy syn, zcórką zaś wspólny język powinna znaleźć matka, ale nie wytrzymał. – Rąbałaś drzewo wswoim pokoju? Ico robi włazience ta benzyna? Idlaczego zostawiłaś otwarte drzwi do ogrodu? Czy Okrętka uciekała ci ztą kaszanką, aty ją musiałaś gonić, czy co?


      Indagacja Tereskę nieco zdenerwowała. Gdyby nie obecność osób obcych, będących wdodatku przedstawicielami władz państwowych, odmówiłaby całkowicie odpowiedzi na nietaktowne, natrętne pytania iwe wzgardliwym milczeniu udała się do siebie. Nachalne pchanie się zbutami wintymne tajniki jej duszy było wnajwyższym stopniu obrzydliwe.


      –Gałąź zdrzewa jest świeżo odłamana – powiedział dzielnicowy. – Czy to też pani?


      –Też ja – odparła Tereska równocześnie ze wstrętem izgodnością. – Rąbałam drzewo na podwórzu. Siekierę widocznie przyniosłam na górę przez pomyłkę. Benzyna mi się wylała, jak się myłam włazience. Zapomniałam zamknąć drzwi, wielkie rzeczy, każdemu się zdarza. Wkońcu nic się nie stało.


      –Nie – powiedziała pani Marta zirytacją. – Rzeczywiście, nic. Mogli nas tylko gruntownie okraść. Mogliśmy dostać na widok tego domu ataku serca. Tego, oczywiście, nie bierzesz pod uwagę. Czy ja naprawdę nie mogę spokojnie wyjść na kilka godzin?


      –Dziecko, zrozum – powiedział pośpiesznie pan Kępiński, widząc, że zanosi się na wybuch konfliktów. – Myśleliśmy, że cię ktoś napadł, że do domu wdarli się bandyci ico najmniej cię porwali, drzwi otwarte, wszystko poprzewracane, ana domiar złego ta siekiera! Czy ty możesz sobie wyobrazić, jak się twoja matka zdenerwowała? Na drugi raz nie zostawiaj na wierzchu takich morderczych narzędzi...


      Tereska poczuła się głęboko zdegustowana. Co za idiotyzm, żeby ciągle zwracać uwagę na jakieś kretyńskie drobiazgi! Przeżyte dzisiaj, nieco zmącone, ale jednak pełne słodyczy szczęście nastrajało ją jednakże łagodniej niż zwykle.


      –No dobrze, już dobrze – powiedziała niechętnie, ale ugodowo. – Raz mi się zdarzyło iwięcej nie będę. Myślałam, że zaraz wrócę. Skąd miałam wiedzieć, że macie taką zwyrodniałą wyobraźnię! Przyniosłam kaszankę, zaraz posprzątam ibędzie spokój.


      Okrętka patrzyła na Tereskę wpodziwie, aizniejakim żalem, myśląc, że ona sama wżaden sposób nie zdołałaby zrobić tyle zamieszania wtak krótkim czasie itak skromnymi środkami. Pani Marta zwolna odzyskiwała równowagę. Pan Kępiński przepraszał dzielnicowego.


      –Drobnostka – powiedział dzielnicowy. – Dobrze, że się nic nie stało. Nie ma pan się czym przejmować, są gorsze dzieci. Ja sam ze strachem patrzę, co zmoich wyrośnie. Byle się nie wdała wzłe towarzystwo, to już widzę, że wszystko będzie wporządku.


      Okrętka zaczęła się żegnać, dzielnicowy również, przy czym zuwagi na dość późną porę zadecydował, że podwiezie dziewczynkę do domu.


      Na widok córki wysiadającej zmilicyjnego radiowozu pani Bukatowa chwyciła się za serce. Okrętka nie uważała za właściwe wtajemniczać matkę wprywatne sprawy przyjaciółki, gwałtowne pytania zbyła zatem informacją, że milicję spotkała przypadkowo, co było prawdą, iże została odwieziona wyłącznie przez uprzejmość itroskę, co również było prawdą.


      –Nie wiem, co to jest – powiedziała wkońcu pani Bukatowa zrezygnacją. – Ale ile razy jesteście razem zTereską, zawsze potem zdarza się coś dziwnego...


      * * *


      Nienawidzę ich – myślała Tereska. – Nie mogę na nich patrzeć. Boże, jak ja ich potwornie nienawidzę...


      Była to jedyna myśl, na jaką potrafiła się zdobyć, jedyna, jaka opętała chwilowo jej umysł, serce iduszę. Usiłowała opancerzyć się czymś wrodzaju muru, stanowiącego izolację akustyczną, ale przez ten mur wciąż przedzierały się słowa izdania, podsycające płomień nienawiści.


      Rodzina jadła kolację. Przy stole siedzieli rodzice, babcia, Januszek iciotka Magda, która przyszła zwizytą idowiadywała się, co słychać. Ciotka Magda była najmłodsza zrodziny, miała trzydzieści dwa lata, twarz ifigurę gwiazdy filmowej ijej głównym zajęciem wżyciu było wychodzenie za mąż irozwodzenie się. Obecnie miała czwartego męża, przy którym istniała szansa, że zostanie na dłużej, wgrę wchodził bowiem Piotruś, liczący sobie cztery lata. Ciotka Magda, zdaniem Tereski przyglądała się jej interesowała się nią zzachłannością wręcz chorobliwą.


      Opowieść ostrasznym wieczorze ztoporem wroli głównej sprawiła, że Tereska stała się nagle najbardziej atrakcyjnym tematem na świecie. Mowa była owadach młodości, olekkomyślności, nieodpowiedzialności iroztargnieniu, okarygodnej beztrosce izagadkowych przyczynach bezmyślnego postępowania. Cóż bowiem mogło powodować Tereską, że opuściła dom, pozostawiając go na pastwę losu iwzgrozę budzącym nieładzie? Co, uBoga Ojca jedynego, mogła myśleć? Iczy to młodzież wogóle myśli...


      Zpunktu widzenia Tereski był to sabat czarownic. Przypuszczenie, że zapewne działalność jej jest wynikiem zakochania, właściwego wiekowi, wywołało zjednej strony głupowate, pobłażliwe, zaprawione odrobiną niesmaku chichoty, zdrugiej zaś pełne zgorszenia potępienie. Wtym wieku powinno się uczyć, anie myśleć ogłupstwach...


      Pewnie – myślała zwściekłością Tereska. – Kochać się należy na starość, najlepiej po pięćdziesiątce, najlepiej wogóle wtrumnie... Stado półgłówków!


      ...Ta lekkomyślność ibeztroska jest przerażająca. Co znich wyrośnie? Wszystkiego żądają, uważają, że mają same prawa iżadnych obowiązków! Pijawki, pasożyty żerujące na starszym pokoleniu, egoiści...


      –Hieny cmentarne... – wyrwało się Januszkowi.


      Młodszy brat Tereski siedział cały czas cicho jak mysz pod miotłą, nadzwyczajnie zadowolony, że tym razem to nie on zostawił dom otwarty iporozsiewane wszędzie siekiery inie jego obrabia święta inkwizycja, świadom przy tym, iż lada dzień wyjdzie na jaw dług, który był zmuszony zaciągnąć na obozie iktóry ojciec będzie musiał zapłacić. Wówczas wsiądą na niego itrzeba będzie odcierpieć torturę nieżyciowego umoralniania za cenę osiemdziesięciu siedmiu złotych ipięćdziesięciu groszy. Osiemdziesiąt siedem złotych ipięćdziesiąt groszy to nie jest godziwa suma za tyle bezsensownych udręk, ale cóż począć, skoro tak mu wyszło. Zżalem pomyślał, że trzeba było pożyczyć więcej, ale przypomniał sobie, że więcej już nikt nie miał.


      –Wam się wydaje, że to są żarty – powiedziała zgoryczą zdenerwowana nieco pani Marta. – Aniedługo już dojdzie do tego, że wyrośniecie na ludzi!


      –Nie byłoby wtym nic szczególnie złego – zauważyła Tereska wchwilowym przypływie przytomności umysłu.


      –Tak, tylko że to nie jest pewne...


      Tereska nie widziała powodów, dla których nie miałoby to być pewne. Rodzina widocznie oszalała ipopadła wobłędną przesadę. Iona sama, ijej brat chodzili do szkoły, uczyli się dobrze, nie oddawali się żadnym nałogom ina ogół nie robili nic złego. Zresztą, możliwe, że nie jest to pewne wstosunku do Januszka, ale nie wstosunku do niej. Czepiali się. Zwyczajnie się czepiali, bo zapewne nie mieli co robić. Nie mieli własnego, atrakcyjnego życia, najlepszy dowód ciotka Magda, same błędy ipomyłki, idlatego usiłowali wnikać wintymne sprawy jej jestestwa, wyłącznie po to, żeby je wyśmiać, skrytykować iprzerobić na swoje nieżyciowe, zmurszałe, zacofane kopyto.


      Nienawidzę ich – pomyślała. – Nienawidzę. Czy oni się nigdy nie odczepią? Co za wstrętna rodzina...


      Ulga, jakiej doznała po skończeniu posiłku, opuszczeniu pokoju iwejściu na górę, wnikłym stopniu złagodziła burzę jej uczuć inie zdołała zmienić wyrazu twarzy. Wciąż jeszcze zionąc nienawiścią Tereska weszła do łazienki iodruchowo spojrzała wlustro.


      Lustro było prawdomówne. Bez miłosierdzia pokazało czerwoną, nadętą, nabzdyczoną twarz, posępne spojrzenie imałpio zmarszczone czoło. Tereska przez .chwilę nie rozumiała, co widzi, apotem nagle ogarnął ją popłoch.


      No nie! – pomyślała ze zgrozą. – To nie jest twarz, to wręcz przeciwnie! Ioni to widzieli? Tylko by tego brakowało, żeby jeszcze imój Boguś zobaczył! Ija mu się chcę podobać!


      Okropne zdenerwowanie, wynikłe zfaktu, że jej prywatne, najintymniejsze uczucia, wyłażąc na twarz, dały się dostrzec otoczeniu, zgasło wzarodku stłumione błogą słodyczą. Jej Boguś... Był, przyszedł, jest, jeszcze przyjdzie...


      Lustro uczciwie zmieniło zdanie. Pokazało promienne oczy iprześliczny, radosny uśmiech iTereska zprawdziwą przyjemnością przyjrzała się temu obrazowi. Zaprobatą kiwnęła głową swemu odbiciu, po czym spochmurniała na nowo. Przypomniała sobie, że dla niektórych osób takie twarze au naturel są mało interesujące iwobec tego należałoby opracować jakiś stosowny, wyszukany makijaż. Wszafce włazience znajdowały się rozmaite kosmetyki...


      Ciotka Magda weszła na górę, miała bowiem do Tereski interes. Zamierzała ją poinformować, że córce jej przyjaciółki trzeba będzie udzielać korepetycji wzakresie szkoły podstawowej już od początku roku szkolnego. Nie znalazła siostrzenicy wpokoju, zobaczyła światło włazience izajrzała do środka.


      Zajęta twarzą Tereska zapomniała zamknąć drzwi. Ciotka Magda ujrzała przed lustrem coś, co zamurowało ją na długą chwilę. Jej szesnastoletnia siostrzenica sczesywała sobie właśnie ciemnoblond włosy na jedną stronę twarzy, przy czym twarz ta prezentowała widok niezwykły. Jasne, zielonkawe oczy, zrobione dookoła na niebiesko, obwiedzione podwójnymi czarnymi kreskami, woprawie rzęs ibrwi, pociągniętych czarnym tuszem, robiły niesamowite wrażenie. Na grubej warstwie kremu ipudru ciemne rumieńce wodcieniu cyklamenu gryzły się wściekle zcynobrową szminką, jedyną, jaką Tereska znalazła wszafce. Jej własna szminka byłaby niewątpliwie odpowiedniejsza, ale nie chciało jej się teraz wychodzić iszukać wtorebce. Efekt całości był wstrząsający.


      Ciotka Magda pomyślała sobie, że Tereska wygląda ztym wszystkim nader oryginalnie, tyle że odobre dziesięć lat starzej. Następnie pomyślała, że jej siostrzenica wyrośnie na piękną kobietę. Następnie pomyślała, że prawdopodobnie już się uważa za kobietę itylko by tego brakowało, żeby zaczęła na co dzień ztaką twarzą chodzić po mieście. Następnie zaciekawiła się, czy Tereska nie rozróżnia kolorów, czy też może teraz jest taka moda wśród młodzieży. Następnie powiedziała:


      –Mariolka potrzebuje wtym roku korepetycji od zaraz. Idź się tam jutro umówić. Jeśli nie zmyjesz tego wszystkiego porządnie, za parę lat będziesz starsza ode mnie. Żadna twarz nie zniesie czegoś takiego na dłuższą metę.


      Następnie odwróciła się izeszła na dół.


      Całe zadowolenie zefektu zabiegów kosmetycznych spłynęło zTereski jak woda ztłustego drobiu. Jak mogła nie zamknąć drzwi? Jak mogła narazić się na to, że wlezie tu ta głupia ciotka, wogóle po co ona tu wlazła? Aha, wsprawie korepetycji... Co za potworny dom, wktórym człowiek nie ma miejsca dla siebie, nie może być sam, wktórym wszyscy wszędzie wtykają nos ido wszystkiego się wtrącają! Czy ona nie ma prawa do własnego życia iczy to życie musi być takie skomplikowane iuciążliwe?!


      Myjąc zęby zponurą wściekłością zastanawiała się, skąd wziąć to miejsce dla siebie iten święty spokój. Skąd wziąć także pieniądze na kosmetyki, na modną odzież, na fryzjera, na manikiurzystkę. Nie może przecież teraz, przy Bogusiu, wyglądać jak ofiara powodzi! Nie pójdzie na spotkanie znim wbyle czym, wszkolnej spódnicy, wstarych pantoflach na niemodnych obcasach ibez twarzy...


      Na zwiększone dotacje ze strony rodziny nie było co liczyć, ale do tego Tereska była przyzwyczajona. Od dwóch lat już swoje prywatne potrzeby zaspokajała we własnym zakresie, zniechęcią iwstrętem udzielając korepetycji, których nie cierpiała, ale które dawały wyraźne korzyści materialne. Teraz przypomnienie, że pierwsze korepetycje ma już załatwione, pocieszyło ją wznacznym stopniu. Przypomnienie przyczyn, dla których musi pięknie wyglądać, pocieszyło ją jeszcze bardziej. Uwaga ciotki Magdy owytrzymałości twarzy zakłopotała ją na chwilę, ale od razu znalazła wyjście. Jasną jest rzeczą, że równocześnie zmakijażem należy stosować odświeżające iodmładzające maseczki kosmetyczne inie należy ztym zwlekać do późnej starości, na przykład do wieku trzydziestu lat, tylko trzeba zacząć już teraz. Systematycznie. Maseczki, jak wiadomo, działają długofalowo. Teraz zacząć ipotem zadbanej iodpowiednio traktowanej twarzy już nic nie zaszkodzi iza pięć lat Boguś będzie patrzył na nią zrosnącym zachwytem...


      Atmosfera ucisku iprzygnębienia rozwiała się jak dymy na wietrze izasypiając, Tereska czuła wyraźnie, że wbrew wszystkiemu życie może okazać się bardzo piękne...


      * * *


      –Dwie są nowe, areszta stare – powiedziała szeptem Okrętka, kiedy zziajana Tereska wostatniej chwili dopadła swojej ławki. – Wmłodszych klasach pełno chłopaków...


      Szkoła trwała od dwóch dni. Przechodziła właśnie stopniowo na system koedukacyjny, co wdwóch ostatnich klasach prawie nie dawało się zauważyć. Młodsze klasy były już mieszane, starsze jeszcze ciągle żeńskie.


      Okrętka przyszła wyjątkowo wcześnie tylko dlatego, że zegar wdomu śpieszył się opół godziny. Usiłowała teraz udzielić Teresce wszystkich naraz nowych wiadomości.


      –Iwony wogóle nie ma inie będzie, podobno zrezygnowała ze szkoły, aKrystyna zaręczyła się na wakacjach...


      Tereska zastygła wpołowie otwierania teczki.


      –Co zrobiła? – spytała, nie wierząc własnym uszom.


      –Zaręczyła się.


      –Żartujesz!


      –Jak Boga kocham. Sama mi powiedziała.


      –Zwariowała chyba! Zkim?!


      –Ztym swoim absztyfikantem zzeszłego roku. Ztym, który na nią tak czekał pod szkołą. Iteraz ma narzeczonego.


      –Co ma?!


      –Narzeczonego. Takiego jak przed wojną. Co to przynosi kwiaty isiedzi wsalonie.


      –Ktoś tu zgłupiał, ty albo ona. Skąd, na litość boską, wzięła salon?


      –No nie wiem, może siedzą wkuchni. Albo włazience. Wkażdym razie go ma...


      –Bukatówna iKępińska – powiedziała zimnym głosem Larwa zkatedry. – Czy ja mam od pierwszych dni posadzić was oddzielnie?


      ITereska, iOkrętka zamilkły natychmiast. Siedzenie oddzielnie zgodnie uważały za największe nieszczęście, jakie mogłoby je dotknąć wszkole. Zaniechały konwersacji, narażając się na to, że wjakiejś chwili pękną zhukiem, rozsadzone nie wyjawionymi informacjami iodczuciami.


      Tereska obejrzała się. Siedząca za nią Krystyna była niewątpliwie najpiękniejszą dziewczyną wszkole, abyć może nawet najpiękniejszą dziewczyną we wszystkich szkołach wcałym mieście. Tak jak ona powinna była wyglądać Helena Kurcewiczówna. Czerń oczu iwłosów, subtelność iwyrazistość rysów, nieporównana brzoskwiniowość cery, imponująco piękne linie figury, wszystko zgadzało się idealnie.


      Ajednak, mimo tej wstrząsającej urody, Krystyna nie miała proporcjonalnego do niej powodzenia. Nikłą zaledwie cząstką świadomości uczestnicząc wlekcji matematyki Tereska rozmyślała oprzyczynach tego niezrozumiałego zjawiska. Każdy facet na widok Krystyny najpierw niemiał zzachwytu, apotem zaczynał się do niej odnosić zosobliwą rezerwą, większe względy okazując innym, mniej pięknym. Krystyna zachowywała się normalnie, prezentując wstosunku do wszystkich jednakowo życzliwą obojętność, nikogo nie wyróżniając inikomu nie usiłując się podobać.


      Co wtym jest? – myślała Tereska. – Faceci powinni lubić zdobywać niedostępne, już chociażby dla jakiejś odmiany. Czy ona jest niedostępna? Nic podobnego, dałaby się zdobyć, gdyby ktokolwiek spróbował. Aha, jeden spróbował... Powinni się onią bić. Jej chyba zawsze było wszystko jedno, ona nie ma wsobie życia, może ona przesadza ztym spokojem...


      Apatia iobojętność. Krystyna była doskonale apatyczna iobojętna, wyzuta zwszelkiej inicjatywy, wręcz niechętna życiu. Nakłaniana do jakiegokolwiek działania stawiała bierny opór, anakłoniona wreszcie, uczestniczyła zbezgraniczną obojętnością, bez śladu emocji, nie kryjąc, że ją to nudzi inuży. Szkołę zamierzała skończyć dla świętego spokoju, potem zaś wyjść za mąż, mieć dom idzieci, pod warunkiem jednak, że wszystko to zrobi się samo, niejako przyjdzie do niej, bez starań iwysiłków. Na dłuższą metę była szalenie męcząca.


      To chyba to – pomyślała Tereska. – Nikt tego nie wytrzyma, żeby żyć za siebie iza nią. Przez parę dni, owszem, ale nie trwale. Oni to chyba muszą wyczuwać iboją się, zlenistwa...


      –Moim zdaniem, najlepiej załatwi to Kępińska – powiedziała zkatedry Larwa zpodstępną słodyczą. – Ostatecznie możecie we dwie, razem zBukatówną.


      Nie mając najbledszego pojęcia, oco chodzi, Tereska na dźwięk swego nazwiska automatycznie wstała zławki. Nie odniosła wrażenia, żeby Larwa ocoś pytała, nie usiłowała zatem odpowiadać, wpatrując się wwychowawczynię spojrzeniem doskonale bezmyślnym. Siedząca obok Okrętka zastygła wskamieniałym bezruchu inie służyła żadną pomocą.


      –Azatem wiecie, co macie robić – powiedziała Larwa. – Zgadzasz się, oczywiście. Ofiarodawców, gdyby sobie tego życzyli, będziecie zapisywać. Sama rozumiesz, że od efektu waszych starań zależy wszystko. Możesz usiąść.


      –OBoże, czy już zgłupiałaś zupełnie? – wysyczała Okrętka rozpaczliwym szeptem. Dlaczego się zgodziłaś?!


      –Nie wiem – odszepnęła Tereska ze skruchą iniepokojem. – Zaskoczyła mnie. Oco jej chodzi? Nie słyszałam ani słowa.


      –Kępińska, to nie znaczy, że macie umawiać się zBukatówną teraz zaraz!


      Dopiero po dzwonku, na przerwie, Tereska dowiedziała się, na co wyraziła milczącą zgodę.


      –Ogłuchłaś czy co? – powiedziała zdenerwowana Okrętka. – Zdrętwiałam zupełnie! Kto nam da drzewka, ludzie to sprzedają za pieniądze, jak ty to sobie wyobrażasz, chcesz zatrudnić tragarza?!


      –Wogóle nie rozumiem, co mówisz – powiedziała nie mniej zdenerwowana Tereska. – Jakie drzewka, jakiego tragarza?! Co my mamy robić?!


      –Posadzić sad.


      –My?


      –Cała klasa. Amy mamy załatwić sadzonki czy tam coś takiego, które musimy dostać. Ludzie mają nam to dać wprezencie. Wczynie społecznym. Aowoce ztego sadu mają być dla Domu Dziecka, zapomniałam którego.


      –Matko Boska! Gdzie ten sad? Pod szkołą?


      –WPyrach. Wramach zadrzewiania kraju. Oczym myślałaś, na litość boską, żeby do tego stopnia nic nie słyszeć?!


      Tereska poczuła się nieco ogłuszona.


      –OKrystynie – wyznała. – Kto wymyślił to kretyństwo?


      –Nie wiedziałam, że jestem taka interesująca – wtrąciła się zuprzejmym zdziwieniem Krystyna. – Tylko przypadkiem nie próbuj na mnie zwalać winy.


      –Ciało pedagogiczne – powiedziała zgnębiona Okrętka. – Długofalowa praca społeczna zdługofalowym pożytkiem. Co myślałaś?


      –Czekaj. Przecież to idiotyzm. Owoce ztego sadu będą dopiero za parę lat! Mamy to uprawiać jeszcze po skończeniu szkoły? Przez całe życie? Ikto tego będzie pilnował?


      –Nie mogę – powiedziała Okrętka. – Nie mam do ciebie siły. Ty rzeczywiście nie słyszałaś ani słowa! Krystyna, powiedz jej, ja muszę przyjść do siebie.


      –My tylko do matury – wyjaśniła Krystyna. – Potem następna klasa po nas itak dalej, tak długo, jak długo będzie istniała szkoła albo ten sad. To znaczy, będziemy tylko pomagać, bo Dom Dziecka stanie obok, wybudują go, ale na razie go jeszcze nie ma. Przydzielono teren. Do pilnowania będzie specjalny cieć, opłacany przez kogoś tam, zpsem. Najlepiej bezpańskim, bo przy okazji można będzie się nim zaopiekować. Psem, nie cieciem. Uprawiać będzie cała szkoła po południu iwniedziele, my tylko sadzimy. Dzięki temu szkoła będzie zażywać świeżego powietrza.


      –Innymi słowy, mendel pieczeni przy jednym ogniu? – ucieszyła się Tereska, do której jeszcze nie dotarła świadomość obowiązków, wziętych na siebie przed kilkoma minutami. – Idzieci, ipies, iświeże powietrze... Same korzyści!


      –Głupia jesteś – mruknęła zrozgoryczeniem Okrętka, siedząca zbrodą opartą na rękach wpostawie pełnej ponurej rozpaczy. – Ona ględziła coś tam opomocy iorganizacji pracy, żeby rozłożyć na dwadzieścia pięć dziewuch, każda trochę, już to widzę! Nie wierzę ani jednemu słowu! Aty się zgodziłaś, jak nie powiem kto! Żadna nie pisnęła nawet, pies zkulawą nogą nam nie pomoże, możemy się teraz wypchać. Padło na nas ikoniec. Imy obie mamy wykombinować te drzewka ijeszcze starać się odobre gatunki. Znasz się na drzewkach? Iwogóle ja nie wiem, na plecach będziemy to nosić? Jeśli wogóle gdziekolwiek dostaniemy! Wogóle nie wiem, gdzie szukać!


      Teresce pomysł zaczął się nagle podobać głównie ze względu na bezpańskiego psa, który miał znaleźć dom iopiekę. Lubiła zwierzęta.


      –Znajdą się – powiedziała beztrosko. – Mało badylarzy dookoła? Mało ludzi ma działki? Od jednego drzewka nikt nie zbiednieje, dadzą się namówić. Apoza tym, co ty sobie wyobrażasz, że to będą pnie dębowe? Takie drzewko jest małe ilekkie, można przenieść parę sztuk na raz. Najwyżej odbędziemy trochę spacerów.


      –Chyba dostałaś zaćmienia umysłowego – stwierdziła Okrętka ze zgrozą iwyprostowała się. – Nie rozumiem, jak mogłaś się zgodzić na to, żebyśmy wszystko załatwiały same, we dwie. Przecież ona pytała, kto się czuje na siłach! Czy ty masz pojęcie, ile tego ma być?!


      –Ile?


      –Tysiąc sztuk!


      –Ile?


      –Tysiąc sztuk. Słownie: tysiąc! Niech nawet każde waży kilo, to musimy przenieść tonę! Amożliwe, że nawet dziesięć ton!


      –Orany boskie – powiedziała Tereska izamilkła, wstrząśnięta.


      Okrętka odwróciła się wławce tyłem do przodu, ku Krystynie, mierzwiąc sobie zrozpaczą włosy na głowie.


      –No widzisz, co ja znią mam? Przecież znią można zwariować! Powiedz chociaż, oczym myślałaś?! – wrzasnęła nagle, obracając się znów ku Teresce. – Co, uBoga Ojca, można myśleć takiego, żeby się zgodzić na wydzieranie ludziom inoszenie dziesięciu ton drzewa? Co ta Krystyna takiego zrobiła?


      –No jak to, zaręczyła się – ożywiła się Tereska. – Sama mi to powiedziałaś. Krystyna, to prawda?


      Krystyna przyświadczyła.


      –Ico? Masz zamiar za niego wyjść za mąż? Awogóle po co ci to? Poważnie się zaręczyłaś? Jakoś tak publicznie? Aco rodzina?


      –Po co ja jej otym powiedziałam przed tą kretyńską matematyką?! – jęczała Okrętka. – Nie trzeba było poczekać...


      –Rodzina nic, zgadza się – odparła Krystyna spokojnie. – Nawet im się to dosyć podoba. Znają go jeszcze zczasów dzieciństwa. Mam zamiar wyjść za niego za mąż, ale nie wiem, co wyjdzie zmojego zamiaru.


      –Jak to? Skoro już się zaręczyłaś, skoro się na niego zdecydowałaś, skoro on się zdecydował, skoro rodzina się zgadza, skoro nie ma żadnych przeszkód?


      –Ale przecież nie wychodzę za mąż jutro, nie? Najwcześniej po maturze. Skąd mam wiedzieć, co będzie do tego czasu?


      –To po jakiego diabła się zaręczałaś?


      –Żeby nie było głupiego gadania. Moja rodzina jest potwornie staroświecka.


      Tereska siedziała wpatrzona wpiękną twarz, na której malował się wyraz obojętnej rezygnacji. Poczuła się przejęta inieco oszołomiona. Narzeczony, co za idiotyzm, kto teraz zawraca sobie głowę narzeczonymi? Co wogóle ztakim się robi? Ta Krystyna jest rzeczywiście nie ztego świata... Irównocześnie Krystyna wydała jej się nagle strasznie dorosła, strasznie doświadczona, wjakiś niesprecyzowany sposób obarczona ciężarem prawdziwego życia iodpowiedzialnością za nie, chociaż była przecież starsza tylko orok. Miała siedemnaście lat, konkretne zamiary matrymonialne, ustabilizowane, utrwalone, aprzy tym już zgóry przewidywała, że nie wiadomo co będzie, bo bywa różnie...


      Okrętka przestała rozpaczać nad dziesięcioma tonami drewna iteż zapatrzyła się wKrystynę.


      –Przesadzasz – powiedziała niepewnie. – Chyba jemu na tobie zależy? On chyba jest zakochany?


      –Obawiam się, że ja jestem bardziej zakochana – wyznała Krystyna zwestchnieniem. – Ale on też, oczywiście. Tylko że jemu może minąć.


      –Atobie nie?


      –Mnie nie. Nigdy wżyciu wnikim nie byłam zakochana. On jest jeden na świecie. On jest wogóle cudowny, zupełnie wyjątkowy...


      Woczach jej pojawiło się nagle coś, co wyglądało jak światło, świecące od wewnątrz, iTereska poczuła wsercu ukłucie zazdrości. Oto była świadkiem rozkwitu wielkich, wzajemnych uczuć imogła najwyżej przyglądać się im zboku. Asama co? Też chciałaby, żeby on był cudowny, wyjątkowy izakochany...


      Przyszedł jej na myśl Boguś, ale to tylko zaostrzyło ukłucie zazdrości. Boguś oczywiście był wyjątkowy icudowny, ale kwestii jego zakochania lepiej było nie rozważać. Co za pech jakiś. Mogłaby przecież, tak jak Krystyna, czuć się niebiańsko szczęśliwa, atymczasem znów musi czekać wnapięciu, zdenerwowaniu iniepewności. Może dla osiągnięcia tego spokojnego szczęścia niezbędna jest staroświeckość? Boguś wcharakterze narzeczonego...


      Wjakimkolwiek charakterze, najważniejsze, że wogóle jest, że ona ma na co czekać ima dla kogo się upiększać. Jakim sposobem wogóle mogła przeżyć szesnaście lat bez Bogusia?


      * * *
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